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Rękopisów R ed ak c ja  nic aw raea.
Redaktor p rzy jm uje od 12 — 1, S ekrc tara  od 6 — 8. 
A d m in istrac ja  o tw arta  od 10— 4 po poi i od S— 

wiccaorcm .
Sf o tia c ia  p ra jjm u jc  clę do co d a lu j d w w m ó i .

m lr n t r c a .  Kwart.  , ó focz. t o
Prenumerata: W kraju 1.— 3 .— 6. - 12.—

„ Zfi g r a n ic ą  1.50 4.50  9 . 18 —
Za zn ien ę  a d re tn  30 kap. 

OG ŁO SZEN IA: Za w ie r sz  p o lk o w y  lu b  Jego n .ie jsce
prjed tekstom 40 kup. pierwszy i 20 kop. katdy na- 
sUft-ny raa, za tekstom 2C kop.  pierwszy i «0 kop- na­
stępny rac, aawiad. żałobne po 40 kop. W ruoryec

PISIO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITERACKIE
„ r tu J e s ła n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  lub  J e g o  n . i e j B t e l  rb

N um er po jed y n czy  5 kop. 
P iicam eratę i ogłoszenia przyjiuuje 

Adminlsłrucva.

T elegram y.
(Od korespondentów własnych.)

Wydalenie.

W arszawa.—A resztow anych przed dw o­
m a m ieslą-am i członków zarządu zw iązku 
m u larzy  .Ł ączność*  wydalono z m iejscow o­
ści, ob ję tych  s tan em  w ojennym .

Dane o towarzystwach.

Warszawa. — Do w ładz m iejscow ych 
nadeszło z P e tersb u rg a  rozporządzenie aby ze ­
brano  dane dotyczące tow arzystw  w io­
ślarsk ich  w K rólestw ie Polskiem .

Jeszcze Jeden prowokator.

Petersburg. —  „Riecz-‘ podaje rozm o­
wę w spółpracow nika gaz. „Pariżskij L istok" z 
B urcew em  o działalności d . ag en ta  .o c h ra ­
n y " , B rodzkiego. W edług  słów  B urcew a, 
Brodzki zapew nił go, iż labo ra to ryum  przy­
rządów  w ybuchow ych zostało urządzone za 
zgodą w ydziału ochrany; B roazki pokazywał 
okazy sfabrykow anych  tam  bom b ro tm i­
strzow i żandarm ery" Jeleńsk iem u.

W roku  1908 B rodzki został areszto ­
w any podczas przew ożenia przez g ran icę 
w ydaw nictw  n ielegalnych . W  sierpn iu  te ­
goż ro k u  delegow ano go do C harbina, przy- 
esem polecono m u w jak ibądź sposób sk o m ­
prom itow ać w ychodzącą tam  w ów czas libe­
ra ln ą  gazetę „C harbinskij W iestn ik". W  
zakońazeniu  rozm owy B urcew  w j raził prze­
konanie, że B rodzki obecnie zerw ał w szel­
kie sto sunk i z policyą.

0 rewlzyę prccesu Gfuskiera.

Petersburg. —  W obec głosów  prasy , iż 
w  spraw ie pow ieszonego w Kijowie Gtus- 
kiera, sędziow ie nie dali w iary zeznaniom  
starozakonnych , k tó rzy  w ykazali alibi o sk ar­
żonego,, „Now. W rem ia* oświadoza, że sąd 
w ydał n a  G łusk iera w yr^k śm ierc i opiera­
jąc się rów nież n a  zeznaniach św iadków -ży- 
ćów . Zaprzeczając, aby w spraw ie G łuskie­
ra  an tysem ityzm  odrg-n ł jak ąk o lw iek  rolę, 
g aze ta  żąda rew iz ji procesu dla w yjaśnienia, 
czy w rzeczy sam ej m iała tu  m iejsce om ył­
k a  sądow a.

Swój o swoich.

Petersburg.— „Russ. Z nam .“ robi zarzut 
głów nej radzie zw iązku narodu  rosyjskiego, 
i t  w ynajdu je  ona fikcy jne oddziały zw iązku 
na prowincyi i m a czelność posyłać w im ie­
n iu  n ie istn ie jących  oddziałów zw iązku nar. 
ros. te legram y w iernopoddancze do N ajja­
śniejszego P ana; je s t  to, zaan iem  gazety, 
św iętokradcze łączenie Im ienia M onarchy 
z planow o obm yślaną prow okacyą, gdzie 
w m ie n iu  uczciw ego i n iesprzedajnego  zw iąz­
k u  przem aw ia k ilk u n as tu  prow okatorów . 
„Zmamią* w yraża żal, że uie chcąc n arażać  
się na grzyw ny, n ie może w ym ienić nazw isk 
osób, k tó re  n ie pożałow ałyby se tek  tysięcy 
rub li, aby przekupić zw iązek na sw oją stronę.

Ofiara awiatykl.

Ryga. — W czoraj m iały  się tu  odbyć 
Wzloty n a  aeroplan ie p ilo ta  M aybaum a. O 
godz. 7 m in. 30 aw ia to r w z n ió J  się w po­
w ietrze i spadł ze znacznej w ysokości. A pa­
ra t  zd ruzgotany . L o tn ik  śm ierte ln ie  raniony.

W sprawie otrucia Buturlina.

Petersburg.— D ochodzenie śledcze w y­
kazało, iż 0 ’B rien  de L assy  b ra ł udział 
w dostaw ach  dla m ińsk iego  okręgu  kom u- 
nikacyi.

Różne.

Petersburg.— Dzisiaj przybędzie tu  p re­
zy d en t Dumy Państw ow ej Guczkow.

Petersburg.— W czoraj Głotowa w ysłano 
do Tam bow a.

Petersburg. —  Adw, K arabczew ski za ­
przecza pogłoskom , iż sk a rg a  k asacy jn a  Ska- 
dow skiego m a być w senacie rozpatryw ana 
w jesieni.

( O d  Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — Zatw ierdzono now e e ta ­
ty  in sty tu cy i g u b ern ia ln y ch  m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych.

Petersburg. —  K om endant pierw szego 
w schodnio-europy skiego poL w ego b a ta lio ­
n u  aeronautycznego, kap itan  N ow icki, m ia ­
now any  został kom endantem  bata l onu ofi 
cerskiej szkoły aw ia ty rznej.

Mohylew. — G ubernator m iejs -owy w y­
jech a ł do pow iatów : góreckiego, osmańskie­
go, siennińskiego  i m ohylow skiego w celu 
obejrzenia urządzeń rolnych.

Czernihów. — Kom isya pow iatow a u- 
rządzeń roloych  n aby ła  pew ną ilość u lepszo­
nych m aszyn ro ln ir zych dla ro ln ików , k tó ­
rzy  osiedli na g ru n tac h  skom asow anych.

Tyflls. — W pobliżu stacy i P oti p o ­
ciąg  tow arow y najechał na  baw oła, w sku tek  
czogo nastąp iło  w ykolejenie. 6 wagonów 
zootało uszkodzonych. Ruch pociągów uległ 
kilkogodzlnnej przerw ie.

Kazań. —  W celu urzeczyw istnienia 
pro jek tu  budow y now ego p o rtu  w K azaniu, 
okręg  ko irun ikacy i wszczął s ta ran ia  w celu 
przym usow ego w yw łaszczenia części g ru n ­
tów w łościańskich.

Nowoczerkasa. — W pierw szym  o k rę­
gu  dońskim  w sk u tek  upałów  zginęło i i i  
tys. dziesięcin zboża. Z tej sam ej przyczy­
ny urodzaj zboża na 413,266 dziesięcinach 
jes t niezadaw alaiący.

Tyflis. — E kspedycya, złożona z czte­
rech członków tyflisklego tow arzystw a m;- 
łośników  przyrody i siedm iu  oficerów poł- 
taw sk iego  pułku  kozaków, zdołała dotrzeć 
do szczytu W ielkiego A raratu .

Tynis — N a stacyi N aw tług , kolei Za­
kaukaskie j, żandarm i aresztow ali dw óch po­
dejrzanych  osobników, przy  k tó ry ch  pod­
czas rew izyi znaleziono 2000  nabojów  k a ra ­
binow ych. Obaj aresztow ani są  w łościana­
mi pow iatu aleksandropolskiego.

Petersburg. — Zacht rowało na cholerę 
43 os., zm arło 10, pozostaje chor. 210 . W A- 
leksandrow sku w c ią g i tygodn ia  zachorow a­
ło 203 osoby, zm arło 80, pozostaje cnorych 
157. W  gubern i! czernihow skiej zachoro­
wało 154, zm arło 52; w C zernihow ie zacho­
rowało 6 , zm arło 3; w pow. zieńkow ;eckim  
epidem ia cholery  usta ła . W pow. poltaw- 
skim  zanotow ano pierw sze 3 w ypadki zasła 
bnięć na cholerę,zm arło 2 osoby. W Rże- 
wie zdarzył się pierw szy w ypadek  cholery.

Klszynlów. — W większości pow iatów  
gub. besarabskicj olbrzym ie s tra ty  z powo­
du gradów . N ajw ięcej ucierpiały  pow iaty 
orgiejew ski i kiszyniow ski. W iększa część 
w innic i zbóż została zniszczona.

Petersburg. — W yścig i konne. W iel­
ką  nagrodę m iasta  P e te rsb u rg a  dla trzy lat 
ków o trzym ał „D arjsl" Ł izarew a; nagrodę 
C esarską — 10,000  rb. dla koni 4 o i 5 le t­
nich w ziął „Amorek* p. P io trow skie j. D ru ­
gą przyszła „Rakieta" Rodziankl. S teeple- 
cbase w ygrał ro tm istrz  Gubin n a  „Sifealfie* 
D ąbrow skiego.

Chrystyania.— S to rtb in g  w iększością 90 
głosów przeciw ko 30 uchw alił p ro jek t p ra ­
wa o asygnow aniu  nadzw yczajnego kredy tu  
w w ysokości 4 m ilionów koron  n a  potrzeby 
oorony państw ow ej.

Medjolan— B urza, k tó ra  onegdaj w i - 
czorem  przeszła nad  M edyolanem  i okolicą, 
w Sarno uszkodziła w szy stk ie  zabudow ania 
T rzy  osoby zostały zabite. W Solaro runęła 
cegielnia; pod g ruzam i zginęło 14 osób. W  
Busto-A rsizio w sk u tek  zaw alenia się so m in a  
fabrycznego  zginęło 10 robotn ików . W Mos- 
chiano podczas burzy  odniosło ra n y  10 o- 
sób. W  n iek tó rych  m iejscow ościach została

przerw ana k o m unikacya te leg raficzna i te le ­
foniczna.

Sofia.— B ułgarska A gencya te leg ra ticz  
na  kom uniku je , że władze odsyłają  przyby­
w ających  z M acedonii mbiegów w g łąb  k ra ­
ju, gdzie łatw iej b ęaą  m ogli znaleźć zarobek. 
Zarządzono środki w celu w strzym an ia  n a­
pływ u z zagranicy  osób podejrzanych. Rząd 
bu łg arsk i polecił rów nież sw em u am basado­
row i w K onstantynopolu  w sposób przyjazny 
zw rócić u w ag ę P o rty  n a  niebezpie­
czeństw o, jak ie  może w yn iknąć w sk u tek  po­
stępow ania w ładz podczas ro zb ra jan ia  ludno­
ści m acedońskiej.

WEbdeA.— Do „Oor. Bureau* telegrafu ją  
z B elgradu: „R okow ania delegatów  a u s tr  - 
w ęgierskich i se rb sk ich  w spraw ie nowego 
trak ta tu  handlow ego zostały zakończone po ­
m yślnie. Z obu stron  poczyniono ustępstw a. 
T ra k ta t podpisany zostanie w połowie przy­
szłego tygodnia.

M adryt.—N a posiedzeniu sen a tu  i par­
lam en tu  prezydenci tych ciał praw odaw czych 
w o strych  słowach potępili zam ach na Mau- 
rę. Obecny prezyden t m inistrów  K analejas 
w ypow iedział mowę, w k tó rej zaznaczył, iż po­
dziela oburzenie prezydentów  obu izb, po- 
czem  odczytał d ek re t o odroczeniu sesyi 
p arlam en tu .

K  H  G  N  i  K  A .

f i a i s n l n r i y k .
D . l l  12 (25) J»na G wal certa.
Jutro 13 (26) Małgorzaty P. M.

W huO I i łsn ra  g e i f .  4 m. 14 
ZachM słońca ged i,  7 n .  59. 
D li f tA ć  Ania gadi.  15 e .  45.

—  Wybory dc Rady Państwa- Wobec 
upływ ającego te rm in u  pełnom ocnictw  po­
słów do Rady P aństw a od w łaścicieli ziem ­
skich gubern ii: w ileńskiej, w itebsk ie j, w o­
łyńskiej, g rodzieńsk ie j, k ijow skiej, kow ień­
skiej, m ohylow skiej 1 podolskiej, w ybranych 
na mocy praw a z roku 1906, m in is te r spraw  
w ew nętrznych zwrócił się do g u b ern a to ra  
kijow skiego  z prośbą u tw orzenia w najbliż­
szym  czasie kom isyi wyDorczej w celu uło­
żenia spisu  osób, m ających  praw o w yboru 
posłów do R ady P ań stw a. Oprócz tego m i­
n ister prosi g uberna to ra , aby zarządził ogło­
szenie lis t  wyDoiczych do powszechnej w ia­
dom ości, oraz w yznaczył najdogodniejszy  
Wbdług m iejscow ych w arunków  term in  dla 
zw ołania zjazdu osób, m ającycn praw o w y­
boru p o th w  dc Rady P ań stw a, tak, aby sa­
me w ybory m ogły  być dokonane nie póź­
niej, niż n a  tydzień przed w znow ieniem  se- 
sy i R ady P aństw a.

—  Preliminarze ziemstw. Poniew aż pro 
je k t  p raw a o w prow adzeniu  w k ra ju  P o łu ­
dniow o-Zachodnim  ziem utw a z w yboru  nie 
został jeszcze rozpatrzony w in sty tu cy ach  
praw odaw czych i obecno ziem stw a uprosz 
czone m uszą funkeyonow ać jeszcza czas ja ­
kiś, kijow ski g u bern ia lny  zarząd ze m sk i 
postanow ił zalecić zarządom  pow iatow ym , 
aby niezw łocznie opracow ały prelim inarze 
na rok 1911 i w sw ^łm  czasie przedstaw iły  
takow o do rozpatrzenia kom ite tom  pow iato­
wym . P rzy tem  zarząd ziem ski w skazuje na 
konieczność ułożenia p re lim inarzy  w g ra n i­
cach 3 procentow ego opodatkow ania, gdyż 
w przeciw nym  razie należałoby je  p rzed sta­
wić do zatw ierdzenia insiy tucyom  praw oda­
wczym.

—  K ara prasow a. Na m ocy postano­
w ienia p. o. g u bernato ra  k ijow skiego, red a­
k to r g aze ty  „Stawo T ruda", p. W ładysław  
S w irski, skazany zestał w drodze adm in i­
s tracy jn e j na grzyw nę w wysokości 100 rb . 
z zam ianą w razie niezapłacenia takowej na 
na  1 m iesiąc aresztu  za w ydrukow anie w

Nr 1 w zm iankow anej gaze ty  a r ty k u łu  pod 
ty tu łem  „D um a Państw ow a i F in landya".

— Zmiany w sądownictwie. Sędzia po­
koju pow iatu  skw irsk iego  M aksim ów  został 
m ianow any sędzią m iejsk im  m. K rem ieńczu- 
ga; sekretarza  połtaw skiego sądu okręgow e­
go Sachnow skiego, m ianow ano cę jz ią  poko­
ju okręgu  skw irskiego.

— Katastrofa kolejowa. W czoraj zrana 
w skutek  zepsucia się osi w jednym  z w agonów , 
w pobliżu st. B iała Cerkiew  rozb ił się po­
ciąg  tow arow y. K iika w agonów uległo w y­
kolejeniu  i odniosło znaczne uszkodzenia, 
przyczem  to r kolejow y został zniszczony na 
przestrzen i 100 -sążni. Ruch pociągów uległ 
4-godzinnej przerw ie, w sk u tek  czego pociąg 
z Olszanicy hs 28 zam iast o godz. 9 zrana 
przybył ao  Kijowa o godzinie 1-ej po po­
łudniu .

OSOBISTE
— W czoraj o godz. 11 m . 15 zrana 

w yjechał z Kijowa do m ajątku  swego w g u ­
bernii jarosław skiej sena to r M. D iediulin. 
D nia 21 lipca sen a to r D ediulin  pow róci do 
Kijowa.

W czoraj w ieczorem  w yjechał do P e te r­
sbu rga prof. D. Zabf łotnyj.

— W Y P A D E K  CZY SAMOBÓJSWO? Jak się 
okazało, zabita oneRdij przez pociąg w Roj.'rcc kobie­
ta, nazywa się S. Kanel i byta z profesji dentystką. 
Zmarła przed kilkoma laty rozwńdła się z mt,zem i 
mieszkała w Kijow:e, trudniąc się praktyka d»otysty  
ozną. Wczoraj zwłoki jej przewieziono do Kijowa 
Zmarła nie pozostawiła żadnego 1'stu, z którego mo 
żnaby sądzić o powodach samobójstwa. W edług słów 
krewnych, K .ucl znajdowała się ™ bardzo dobrych wa­
runkach materyaloych i niczem nie zdradzała zamia­
rów samobójczych.

Wobec tego należy przypuścić, że padła ona u- 
fiarą własne) nieostrożności, co też potwierdzają nie­
którzy świadkowie, którzy zeznali, że Kanel tnłyszała 
Kwizd pociągu idącego od strony Kijowa, nie spostrze­
gła zaś idącego z przeciwnej strony pociągu kuryer- 
skiego, który też wpadł na nią.

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w nocy przybył 
do Kijowa parostutek «LormoDtow». Po wylądowaniu 
pasażerów, w kącie na póki ,dzie znaleziono czyjeś 
ubranie. W j dnej z kieszeni była kartka, z której 
dowiedziano się, że właściciel ubrania, włościanin W a­
syl Piszkowiec, przez nikogo nie zauważony, rzneił się 
do Dniepru, napisawszy przedtem powyższą kartkę. Ja ­
ko przyczynę samobójstwu desperat podał, iż cAleksy 
oskarżył go przed strażnikiem o kradzież 3 snopów 
żyta».

— CHULIGANI. Wczoraj w nocy na E. Ttłka-  
czewa (nl Batyja 41) napadli na ulicy dwaj ąsiedzi, 
br. Kaczsłowy, żądając pieniędzy. Woboc oilaiownoj 
odpowbdzi jeden z br«ci ranii go niżom  w ramię, po- 
czom cba.i chuligani zbiegli.

— W YDOBYTE /W E O K I.  N a  prawym brzegu 
Dniepru w pobI 7a mrstu kolejowego wydobyto z wo­
dy zwłoki jakiejś młodej kobiety. Przowicztono Je a > 
prosektoryum.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onrgdaj w nocy 
na górce Włodzimierza zazjła  kwasu karbolowego ja­
kaś elegancko ubrana młoda i< t.ota. Odwieziono Ją 
w stanie ciężkim do szpitala Aleksandrowskiego.

— KRADZIEŻE. W uroczysku <Poczajn«» 
skiadziono N. Moskalence konia.— W hotelu Babuszki-  
na (ul. N . W ał)  J. Łokszinowi skradziono rzeczy na 
sumę 278 rb.— W Ławrze Peczerskioj Iwaj złodzieje 
zapomocą podrzuconej sakiewki okradli pątnika A. Pe-  
iribzczewa.—Na ul. Aleksandrowskiej złodziej K ie szo n ­
kowy A. Szuster ukradł I. Tarnopolskiemu sakiewkę.  
Zi< dzieją aresztowano.— Do D. Czngodajewa n a u l .B u l -  
johskiej zbliżył się  jakiś jrgomość w celu zapalenia 
papierosa. Gdy osobnik ów oddalił się, Cz. zauwazył 
brak zegarka i breloków.

— N A P A D  ZBROJNY. Ouegda] około godz II  
w nocy na drodze od stacyi kolei Południowo-Zacho­
dnich Popielnia do m. Skwiry 2 nieznanych ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery nspadło na jadącego do sta­
cyi inżyniera Wodzińskiego, który buduje o iw irską ko­
lejkę podjazdową. Jodnogo z nich, włościanin* z gminy  
horodniań^kiej guoernii czernihowskiej, Iiryńkę, lat 21, 
inżynier Wodziński wystrzałom z rewolweru położył 
trupem na miejsce; drugi napastnik zbiegł w kierunku 
Kozanki. P o  przybyciu na stacyę Popielnia inżynier  
Wodziński zawiadomił o napadzie żandarma stacyjnego, 
który natychmiast rozesłał telegramy i zorganizował 
pogoń za zbiegłym napastnikiem, pc zukiwania jednak 
dotychczas nie dały żadnych rezultatów.

— O B Ł AW A. Wczoraj w nocy polieya cyrkułu  
pałacowego urządziła obławę na stokach cgrodu Ce­
sarskiego (cKukuszkina dacza*). Zatrzymano I I  męż­
czyzn i 2 kobiety.

— ARESZTOWANI. Onegdaj ua st. Płoskirów  
aresztowano W asyla  Jaroszzę, przy którym znaleziono 
kolczyki, skradzione u p. Haiporina, wartości 4,500 rb.

P o lu j ą  śledcza ares-towała J. Korolewa i J’ 
Zubkowa, którzy okradli mieszkanie F. Nieklnja pr*J 
ul. Obołońskie .1 Ni 8; S. Adamowskiego i M. Mfoowa- 
nowę, poszckiviaDych przez policję  odeską; pasera M- 
BałaDdisa, n k'órego znaleziono towary, skradzione 
w sklepie Szejnmana przy ul. Dmitrowskiej; J. Bonda- 
renkowę i M. Zankowska, podejrzane o kradzież.

NIE PO R O Z U M IE N IE  MAŁŻEŃSKIE. One- 
Rdaj pomiędzy małżonkami Ch., zamieszkałymi w domu 
Nr 21 przy ul. Lwowskiej, wynikła sprzeczka, w rezul­
tacie której mąz zadał żonie nożem kilka ran w głowę.  
Poszkodowanej udzieli ł pomocy lekarz Pogotowia.

Z giełdy cukrowej.

Na rynku cukrowym w ostatnich czasach daje 
się zauważyć znaczne ożywionio i.apotrzebowauia kry­
ształu. Zapasy cukru w iibrykach prawib na wyczer­
paniu i ogólna syiuacya id/.ie bardzo na rękę ' speku­
lacj i ,  która wobec zezwolenia na import i/.i  mil. vU- 
kru zagranicznego podniosła eony, nie bacząc na cenę 
preklnzyjną 4 rb 40 kop. dla stacyi Południowo Za- 
i hodn ch. Cony z 4 rub. 37 — 4 rub. 40 kop. w osta­
tnich dniach podniosły się do 4 rub. 50 kop ,  a nawet  
4 rub. 54 kop.

N a  przystaniach Dniepru płacili z dostawą na­
tychmiast na wsgony po 4 rub. 55 kop. — 4 rub. 
D7 ’ /2  kop.

N .  cukier przyszłej kampanii zawierano tran- 
zakeye na pczząif.K wrześn i;  cony na dalsze terminy 
stał&, lecz zapotrzebowanie Dotychczas nieznaczne.

N a ostatniem ponicdzeniu komisyi notowań za- 
regestrowano naitępu.ąco tranzakeye:

1) 9,000 pudów, stacya Oretów, po 4 rub. 50 
kop., na lipiec (cukft-w lia Babińska -  A Golembie);

2) 9,0C0 pudów, staeys. Oratów, po 4 ruh. 50  
kop. na lipiec (cukrownia B'bińrka - A .  Mirkinowi),

Cukier przyszłej kampanii:
3) 4 0 .0 0 ) 'pudów, stary# Pohrebyszcze, po 4 rb. 

17' / ,  kop ,  na luty-kwiecion (kijowska filia banku Zje­
dnoczonego—spekulantowi);

4) 5 1,40) pudów, slacyL A biyrka, po 4 rub. 
25 kop., 1-'2 na wrzesień, 1 2 na październik grudzień  
(Towarzystwo Czupacuowieckie — bankowi Rosyj- 
skiomui;

5) 25,200 pudów, stacya Oratów, po 4 rub. 7 1/,  
kop , na wrzesień (Towarzystwo cKalnik* — bankowi  
Rosyjskiemu i;

fi) 50400  pndów, stacya Oratów, po 4 rub 171/3 
kop., na styczeń maj (Towarzystwo Denhoffowsko-Dą-  
br .w ieck ie— bankowi Rosyjskiemu).

Jiu - Jitsu wśród kobiet walczących o prawo 
głosowania.

O zabaw“ . epizodzie z walk kobiet o prawo 
głosowania w L ndj opowiada dziennik <hadical>.  
Pońctas jednej z i  ch utarczek, którerai się kończą 
zazwyczaj zebrania sufrazyslek, polieyant r] ciał w ła­
godny alo stanowczy sposób usunąć z saŁ jedną z naj­
głośniejszych i najd-.lkszych krzykaczek. Zagrożona 
usuuięciem, stanęła raptów-.o w piękno] pozycyi atle­
tycznej i powiedziała spokojni* i pewnie stróżowi bez­
pieczeństwa: <Proszę mię nic doiykać, jeżeli  pan nie 
chcesz hyc rzut onym na ziemię tak, byś zadarł nóg 
do góry*. Ta saiuochwalna groźba ubawiła niemało 
stójkowego, zbudowanego jak Herkules. Z uśmiechem  
współczucia na ustach odpowiedział tonem lekceważą-  
cjm: <F«m ni«zawcdnie zapomni* żró jest tylko słabą 
kebirtą*. «B*rdzo słusznie — szydziła wąlepzna n e- 
wiastL — ale jeżeli  do lego przyjdzie, zobowiązuję'się  
mimo to panem olbrzymem rzucić według wszelkich  
praw sztuki, to znaczy mojr.i sztuki o ziemię tak, że 
zadrzosz nóg do góry*. Niezwykłej w y s o k o *  po- 
lieyaut uśmiochoął się z ncksm  zadowoleniem, a eaia 
kwestya zaczęła go bawić Przodują~a kobietom wal­
czącym o prawa polityczne nie straciła równowagi 
z powodu szydzenia i śmiochu ze strony pulicyanta.  
Przeciwnie, poczęła znów ironizowiu stróża bezpieczeń­
stwa publicznego, mówiąc doń: tZreszią spostrzegam, 
że pau zapewne nie waży o wiele więcej, jak 90 kilo­
gramów. Cieszy mię to ze względu na pana samego, 
ponieważ mógłby pan, gdyby pan był o wisie  cięższym, 
uszkedzić się przy upadnij iu, co byłoby dla mnie n ie ­
zmiernie przykrem*. Tego już było stróżowi bezpie­
czeństwa za dużo. Uczuł .się dotkniętym i postanowił  
w duchu dać matą nauczkę tej wygadanej i zuchwałej 
córce Ewy. N ie  wdając się w dalszą drskusyę, o,iął ją 
silną ręką za ramię i zdziwił się  niemało, gdy ta r e ­
zolutna dama crezonująca tyle pczed chwilą*, pozwo­
liła się  bez wszelkiego oporu ruszyć z miejsca Atoli  
złe następstwa poprzednich pogróżek me dały długo na 
siebie czekać. Zaatakowana kobieta upadló lekko na 
plecy, a pociągając za sobą stróża bezpieczeństwa, zła­
pała go na swe nogi, które skurczyła, jak dwie sprę­
żyny. Wyprostowawszy następnie gwałtownie nogi, od- 
rzucTła polieyanta na kilka kroków rć siebie, ku n ie­
małemu podziwowi zabranej publiczności. Rzuoouy  
polieyant wywijał n powietrzu nogam , jakby szusał  
ratunku. W  Londynie rzecz cała zrobiła sensaeyę. Tą 
dzielną Jm Jitsu wojowniczką była pani Garrud, która 
od dłuższego czasu nosi się z myślą, by przy pomocy 
ćwiczeń sportowych przysposobić kobiety do walki 
z policyą.
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Czy w S iedlcach jak iś  ksiądz m iał 
w ydać Landow skiego, ja k  to pisze p. S. R. 
n ie słyszałem , choć znałem  wielu z ty ch  co 
tam  razem  byli. B yły podejrzen ia, że on się 
u k ry w a pod fałszyw em  nazw iskiem , i d la ­
tego  odwieziono go do W arszaw y, a tam  
w łaśn ie był aresztow any g ru tin , n iejak i 
B andurow , k tó ry  handlow ał bronią, sk u p u ­
jąc  ią  od czerkiesów  będących  na służbie 
w W arszaw ie, a sprzedając nam  za dobre 
pieniądze. N ależał on do te j w atahi, k tó ra  
b y ła  przy Landow skim , w roli niby szpiega 
s tą d  i znał go osobiście. Otóż ten  B an d u ­
row , co w iedział i nie w iedział w szystko o-

So w iad a ł w cytadeli, staw ał do oczu aresz- 
ow anym . On to w skazał Landow skiego, ja ­

ko głów nego działacza zam achu n a  Berga. 
Z resztą ci, co za pieniądze służyli, były to 
m arn e  fig u ry ,— nie pytani naw et, Landów  
sk iego  w skazali.

B erg  skazuje go na  szubienicę i w yrok  
byłby  w ykonany, gdyby nie s ta ra n ia  m atk i, 
kochającej syrfa, k tó ra  zag ran icą  tra fiła  do 
Cesarzowei R osyjskiej i w yra tow ała  go, już 
z pod szubienicy od n iechybnej śm ierci.

U w olniony— w ysłany  n a  S yberyę 18-go 
sie rpn ia  61 ro k u  do ciężkich robót. Do Tiu.

m enia — gran icy  Sybery i —Landow ski prz.y- 
echał z żandarm em .

Zast tł tam  k ilka  ty sięcy  ]udzi'ze’w szyst- 
rich ziem  polskich, za trzym anych  w swym  
jochodzle, dla popsutych  dróg, na  tak  zw aną 
„O slnówkę".

W  tłum ie tym  została rzucona przez 
rogoś m yśl ogolnej ucieczki, k to  ją  p ierw ­
szy rzucił, n ik t  n ie w iedział —  ot tak , z w ia ­
trem  jakby  przyleciała.

Paw eł L andow ski, podchw ytu jąc ją , 
zaczyna propagow ać i rożnam iętn iać co g o ­
rę tszy ch  do tej m asowej ucieczki — praw i 
n aw et o zdobyciu Syberyi, o oderw aniu  jej 
od Rosyi.

W  tym  czasie pom iędzy syb irakam i 
kiełkow ała m yśl podobna, bodaj jeszcze po­
została po ks. Sciegennym , k tó ry  konspiro 
wał w tym  duchu  za czasów swej bytności, 
za co, zdradzony przez dw óch polaków, żoł 
n ierzy  w O m sku, dostbł 2,000 pałek, a .zm im  
dr. Szokalski i pułKcwnik W ysocki P io tr. - 
Myśl ta  jednak  po nich pozostała.

W Irk u ck u  n iejak i „Szczukin" red ak io r 
„ Irkuck ija  W iadom osti", g dy  ja  byłem  już 
w Usolu, urządza odczyt, i z a k a ń c z a n o  sło ­
wam i: „Da zd rastw u ju t so jed in ionnyje swo 
bodnyje sib irsk ije  sz ta ty “... ale zawcześnie 
z tym  w ystąp ił—został aresztow any—znale­
źli u  niego korespondencyę i nastąpiły  are- 
sztacye w  Czycie, O m sku i Tom sku, zaczą­
tek  ów drobny  od razu w zarodku był s tłu ­
m iony.

Jednocześn ie z ty m  z P e te rsb u rg a  był 
w ysłany  na Syberyę ao  robó t bardzo inteli 
g en tn y  rosyanin , członek „Zemli i W oli", 
M ichał Serno-Sołowjowicz, k tó ry  znał te  nici 
w Syberyi zaw iązujące się i m iał ad resy  nie­
k tó rych  osób — w padł on także w koło n a ­
szych w T ium eniu  i gorliw ie popierał uciecz 
kę, a w łaściw ie, ru ch  w Syberyi, dla je j o 
derw ania i stw orzenia kolonii syb irsk ich .

Gdy przybył do Usolu Ń. G. Czerny

szew ski, w rozm ow ie ze m n ą proponow ał 
;akże, byśm y do ruchu  syb irsk iego  należeli, 

byśmy pozostali, by być podw alinam i owych 
sw obodnych  kolonu  sybery jsk ich .

W ystąpien ie przedw czesne Szczukina 
zam iar ten zniw eczyło.

W racam  do bytności L andow skiego w 
T ium eniu . Myśl ucieczki w dalszym  ciągu 
propagują, ale to  w szystko na rozpraw ach 
się kończy, żadnej o rg an izac ji, żadnych  
środków  do tego nie mieli i n ie um ieli 
zdobyć.

Czas up ływ ał— drogi obsychały— zaczę­
ty p arty e  naszych  posuw ać się napraód, w y­
ruszył i L andow ski, a z nim  K arol Szlen- 
k ier, sy n  członka delegacyi w 61 r. w W ar­
szaw ie, znajom y L andow skiego ze wspólnej 
organizecyi w W arszaw ie.

P rzybyli do T obolska — tu spotkali srę 
z G ustaw em  Szaram ow iczem , s tu d en tem  kij. 
un iw ers., bardzo in te lig en tn y m  m uzykiem  
poetą. T tm u  p ro jek t ogólnej ucieczki b a r­
dzo się podobaj, poetyzow ał go do potęgi — 
ale na to trzeba było nie poety  Szaram ow i- 
cza, an i w ygórow anie zarozum iałego L an ­
dow skiego, ale jakiegc-ś bohatera, w rodzaju 
B eniow skiego, lub chcćoy kozaka czerni- 
how skiego, k tó ry  dwieście la t tem u ze 150 
ludźm i przeszedł Lenę, Irkuck , T ajg i Ohoc- 
kie i dosięgną! brzegów  Szyłki i N erczy — 
na g ran icy  M ongolii, gd/, e założył „0 3 tro- 
żek “ N erczyrśk , tak  nem  dobrze znany  o- 
pisał to barw nie M. D ub:ecki. Nasze­
m u bohaterow i L andow skiem u brak ło  tej 
energii.

Czas płynął — tłum  tych  ludzi posu 
wał się naprzód — przybyli do Tom ska. Tu 
L andow ski ze Szlenkierem , zam ierzyli u c ie ­
kać sam i. Była taka g ro m ad a ludzi — że 
nie m ogli się pom ieścić w w ięzieniu, zam ie­
szkiw ali w ięc w różnych gm achach  po m ie­
ście. Łatw o w ięc sk ry li się i szukali ś ro d ­
ków w ydostan ia  się —  m ieli pieniądze, ale

jed n ak  uciec nie po traf li, po k ilku  dniach 
sk ry w an ia  się, pow róc.li do koszar i znow u 
poszli naprzód.

W  K rasno jarsku  pow tarzają  próbę u- 
cieczki — w yjeżdżają z p a r ty i naprzód, aż 
do K ańska, gdzie zatrzym ali się u  W alen­
tego Lew andow skiego, k tóry  U m  wysłany 
był na  m ieszkanie przez M aniukina, —  u 
n iego k .lka  dni się przechow yw ali, ale w 
K rasno jarsku  spostrzegli ich brak  — zaczęli 
poszukiw ać — dow iedziaw szy się o tem  od 
kolegów jadących, w racają do party i i jad ą  
już  w prost, aż za Bajkał, do N erczyńskich 
kopalni „A leksandrow ska", pozostaw iw szy 
po za sobą w tym  tłum ie propagow aną 
m yśl m asow ej ucieczki.'

L ew andow ski tylko odpokutow ał za 
przechow yw anie ich u siebie — był w ysła­
ny na  Lenę do K ireńska i tam  k ilka la t 
przebył.

Po pierw szym  M anifeście „W ierzbołow - 
sk im “, Szlenkier na 6 la t zesłany  do robot, 
wychodzi r a  osiedlenie i o tw iera w Irk u c ­
ku sklep „W arszaw skich  towarów®, jak ie  
m u szw agier jego, P enkala, przysy ła ł — 
praw dę pow iedziaw s?y, sam e b ran i i 'm arny  
m ateryał za w ygórow aną cenę, przez co po’ 
paru  latach  zbankrutow ał.

W  1866 r. w ybuchło owe sm u tn e  pow­
stan ie  Z abajkalsk ie bez broni, jako  w ynik  
p ropagandy L andow skiego.

Bolesny koniec: rozbici — sądzeni — 
rozstrzelan i — G ustaw  Szaram ow icz, Kos- 
kow sk’-, R ajner, C yw iński.

L andow ski un iknął śm ierci, t o  go tam  
nie było!

Po m anifeście 1872 r. L andow ski w y­
chodzi na  osiedlenie—przyjeżdża do Irkucka, 
m ieszka u Szlenkiera. W ty m  czasie i ja 
w yszedłem  do Usola i także zam ieszkałem  
w Irk u ck u  — lam  go w idyw ałem , choć w 
bliższych s to su n k a th  nie byliśm y, bom  nie

należał do party i C hm ieleńsklego 1 jem u  
podobnych.

W  a rty k u le  sw ym  p. S R. w spom ina, 
że w robo tach  L andow ski był osobno, m ię­
dzy zw yczajnym i przestępcam i, by i przez 
nich bardzo źle trak to w an y , jednakże um iał 
ich zjednać I ci m ieli m u później u łatw ić 
ucieczkę przez Chiny do Paryża.

Otóż to w szystko  je s t ład n ą  poozyą, ale 
nie praw dziw ą.

L andow ski był w robo tach  tylko po­
m iędzy sw ym i, bw nas już n a  m iejscu nie 
rozłączali. W yszeałszy z robót przyjechał do 
Irk u ck a , skąd  na prośby jego i s ta ra n ia  
m atk i pozwolili m u w stąp ić do u n iw ersy te tu  
kazańskiego  dla kończenia m edycyny. W y­
je c h a ł zaś najzw yczajniejszym  sposobem . Po 
roku  w ystarał się, że m u pozwolili przenieść 
się do D orpatu, a ju ż  s tąd  w yem igrow ał do 
Parvża, gdzie w końcu  m iał sw oją n iew iel­
ką lecznicę i gdzie um arł.

Przyszły h is to ry k  doby ru ch u  63 roku 
niech w ydaje sąd swój o * L andow skim , ja  
m ogę tylko powiedzieć, że Landow ski zape­
wne kochał k ra j na swój sposób — zapew ne 
chciał jego wolności — i o om ało życia nie 
oddał w ofierze, alo przez swe pojęcia a n a r­
chiczne, a może pod wpływem  Chmielew­
skiego, w ięcej szkody przyniósł ^praw ie n a­
szej, ja k  korzyści, a ju ż  w Syberyi ofiary  
spraw y zabajkalskie), to po części z jego 
winy.

Roman Rogiński.
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Drukarnia Polska w Kijewie, ulica W.-WisyIc<sykowjska (Proreana 9) róg Poszkińskiej,




